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Załączony wykaz obejmuje dalszy ciąg sk ła­

dek dobroczynnych na wsparcie pogorzelców kra­
kowskich za czas od 8go do U g o  września 
1850 roku C. K. Komissyi Gubernialnej na­
desłanych. . . ,

Z  C. K- Komissyi hubernialnej.
Kraków d. 19 września 1850 r.
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N n u e r  p o jedynczy  k o sz tu je  S g r o n y .

Kraków 2 października.
Mówiąc poprzednio (N er 2 2 5 }  o Porcie Otto- 

mańskiej, oświadczyliśmy zdanie, że niedoszła 
do stopnia potęgi, jakiego jej stanowisko na wscho­
dzie wym aga, pomimo, iż niezaprzeczenie we­
szła  na drogę cywilizacyi zachodniej. Zastanów­
my sie dzisiaj cokolwiek nad postępami jakie 
w tej mierze uczyniła, opuszczając szczegóły, 
iakoto• drogi, komunikacye, roboty hidrauliczne
•* . .    ! . J a t w i p n  nflw io*Ji/» .v invp li i t r a n s —

słowemu i * bezpośrednio od dochodów

S «  i Ł S K * .  Ł - j ą r  r "  T * r rpaństwa 7akres artykułów dziennikarskich.
P“ c b  nawiasem: że wszystkie te g ł ­

owieni r..ajowej wiele bardzo do życzenia
T  i lata • że In ży n ier o w ie  i hidraulicy płatni od 
rządu*są prawie nieznani; że we wszystkich tych 
w z m i a n k o w a n y c h  punktach dzisiejszy minister ma 
obszerne pole* rozwinięcia jak najenergiczniejsze­
go działania. Przejdźmy teraz do najważniej­
s z y c h  k w e s t y j ,  to j e s t  do  t y c h . od  k tó r y c h  ta m ­
te  w s z y s t k i e  z a w i s ł y .

Tak wiadomo, T u r c y a  w eszła n a  drogę reform 
L-tem proklamowanym 3go listopada 183 J  r., po 

l n i e  znanym pod nazwiskiem H atti-szeryf  
wszechnie - Ref()).my które Sułtan tym mam-
z  Gul,lunŁ m[tym wykonać obiecywał, do trzech
reStdLfin własnych słów jego J ściągały się nunk- 
(według zabezpieczających życie, honor
!ow,: ^ /  poddanych  Porty; 2  ) trybu regularnego
i własnos . Wybierania podatków, jakoteż zniesie- 
repartyc) ''  . ^zalil czyli ustępowania prywa-
nia systemu' podatków’; 3J ustanowienia
tnym prawa p ^ j-ekrutacyi i w ograniczeniu 
trybu regulaio & i i^j. Szlachetne i żywotnych 
e w -  fłtó b y  ' bielnice now , dla Porty r„- 
kwestyj dotyczą 2 0j,aCzmy jak dalece założony 
kowały epokę- ^  osiągniętym został, 
przez nie «« w S z e g o :  prawda, ze prawo ży -  

C o do P*e ^ estało  być atrybucyą paszów. 
cia i simerci V . od chwili promulgacyi ma- 
Urzędmcy «  kładnego przywileju, niemogą 
mfestu tak w F " gjdwnej bez wyraźnego roz- 
wymierzac c n̂tralneg0 z Konstantynopola. -  
«rZU i S  władza paszów jest jeszcze dotąd bez 

J S  kontroli i tak rozległą, że wiele drog le­
galnych im pozostaje do dopięcia tego celu, to- 
galnyc p życia człowieka, bez
jest, do pozba
kania się do w)

cenią litery prawa. Toż sarno dałoby się powie­
dzieć o przepisach, tyczących się bezpieczeństwa 
honoru i własności. Zresztą, tutaj nowe instytu- 
cye stanęły w obec | rawa korami, przed którem 
ustąpić musiały. Ustawa koranu skazuje clirze- 
ścian na wyłączenie od praw politycznych i to­
warzyskich; pozbawia ich świadectwa wszelkiej 
wagi w sądach. Cóż za rękojmię bezpieczeństwa 
chrześcianin poddany Porty mieć może dla swe­
go honoru i własności, skoro współobywatel 
muzułmanin może, że tak powiemy, bezkainie 
prawa jego pogwałcić, za który gwałt dopiero 
wtedy zadośćuczynienie nastaje, jeżeli inny mu­
zułman za świadka przeciw współwyznawcy po­
służyć mu zechce? Kilka tych uwag wystarczą 
myślimy na dowód, że pierwszy punkt manifestu 
z Gulhany niewszedł jeszcze w wykonanie-, ja­
kiego wymaga organizacya cywilizowanego Eu­
ropy państwa.

C o do d r u g ie g o , tojest co do podatków, 
atti-szeryf z Gulhany obiecywał naprzód tryb

mu

Vst do pozbawienia życia człowieka, bez ucie- 
jest, do p ,()ku na śmierć. Uwięzienia w pa-
kama się 00 - śmiercią zakończyć się mogą. 
szalikach za ,)adkach zasada i forma no-— , „ , r n f l d k a c h  zasaaa i lorma 110-  
W  podobnyc pi y ^  nadwerężoną, i w ła - 
wycli instytucyj , ‘ mUia urzędowe zawiado- 
dze w - S ' e  życie
mienia, ze uwięziony )  nomagają także do o -  
zakończył. Kary cieles Pzastósowane z pewną 
szukania nowego prawa. pogłówną.
subtelnością, zastępują -ste liczbę razów, na 
Nowe ustawy ograniczają * . u  ekra_

Jczaną naVaC ^  '"a daie się po­
wtarzać 
czasu, i

Hatti-szery f  z Gulhany obiecywał naprzód try 
regularny rozpodatkowania, powtóre zniesienie zu­
pełne systeinatu dotąd istniejącego. O systema- 
cie tym Sułtan tak się wyraził w manifeście: 
Zwyczaj nieszczęsny istnieje dotąd, jakkolwiek 
najgorsze może mieć tylko skutki: jestto przedaż 
kontraktów podatkowych, znanych pod nazwiskiem 
iHizam. W  systemacie tym, administracya cy­
wilna i finansowa oddana jest arbitralności jedne­
go człowieka, tojest, powierzona częstokroć że­
laznej ręce namiętności najgwałtowniejszych i 
n a j c h c iw s z y c h ,  a lb o w ie m  j e ż e l i  d z ie r ż a w c a  nie- 
je s t  d o b r y m  c z ło w ie k ie m ,  n ie  będzie m i a ł  innych 
w i d o k ó w  j a k  w ł a s n ą  k o r z y ś ć .  J a k  w id z im y  jestto 
k w e s ty  a najważniejsza, bo f in a n s ó w , t e g o  n e r ­
wu państwa, dotycząca; zastanowić się dłużej
nam nad nią wypada.

Lubo nie łatwo jest uchylić zasłonę, jaką rząd 
turecki pokrywa wszystko, co się tyczy strony 
jego finansów, jednak nie bez wszelkiego pia- 
wdopodobieństwa powiedzieć można, że w P o ­
cięciu ogólny roczny dochód państwa jest 6 0 0  
milionów piastrów (około 36 milionów złp.J. 
Cyfra ta jest.bardzo małą porównaniu rozle­
głości i bogactw Portyj a brak ten proporcyi 
między zasobami państwa ' Stanem finansowym, 
najlepiej cechuje adniinistiacyą. Przyczyny, któ­
rym smutny ten stan finansowy przypisać trzeba, 
są rozliczne: zapory paraliżujące rozwinięcie prze­
mysłowe, niewiadomość i nieudolność urzędników, 
którym jest powierzona eksploatacya bogactw te- 
rytoryalnych brak bezpieczeństwa dla piawa 
własności, ’ale przedewszystkiem organizacya 
wadliwa ;  percepcie dochodów, a szczególniej 
w poborze podatków. Gałąź ta najważniejsza
dochodu publicznego d« Ó7f  dn'a P0,mm0
manifestu z Gulhany, przedmiotem dzierżawy 
więcej dającemu. Systemat ten, skoro tylko rząd, 
tak jak rząd turecki ogra"'™ s,ę na odebraniu 
sumy zakontraktowanej bez surowego kontrolo­

w an ia  operacyi dzierżawcy, ma tę konsekwen- 
cy ą , że skarb pozbawiony jest wielkiej częsc.

: dochodu, a kr.j obłożony ciężarami niepotrzebnemi 
! i uciskającemu Z tych korzystają tylko spekulanci, 
i  zw łaszcza, jeżeli ninó są urzędnicy, którym w ła -  
: dza, jaką piastują, przychodzi w pomoc. Łatwo so- 
j  bie wystawić jakie jest wtedy położenie kontrybu- 
! entów. Najczęściej jednak tak się wydarza: urzęd­

nicy, a szczególniej gubernatorowie prowincyi za­
kupują prawo wybierania na swoją rękę rozm a ity  c  

j kontrybucyj z “prowincyi; , której mają zarzą • 
i  Jeden przykład za objaśnienie posłuży, 

Trebizondu dzierżawi od rządu podatek od tytu-

z prowincyi Djanik, należącej do paszaliku, 
i poddzierżawia go prywatnym. Z porównania 

j sumy, którą płaci rządowi z tą, którą sarn po- 
j  biera od swoich dzierżawców, wypada, że po 

strąceniu wszystkich kosztów, zyskuje na rok 
sumę przeszło 2 5 0 ,0 0 0  złp. Mieszkańcy zatem 
prowincyi Djanik płacą paszy rocznie tę sumę 
więcej, aniżeli podatek, jaki na nich prawo w ło ­
żyło. Podatek ten jest wprawdzie tak mały, że 

i bez przeciążenia mógłby być posunięty do cyfry 
j jaką dziś płacą, ale wtedy skarb byłby korzy- 
| stał z tego, co dziś nieprawnie kassę paszy po- 
j większa. Prowincya ta jest małą częścią pasza- 
j liku, który trzy inne większe w sobie mieści;
I rachując zaś w tej samej proporcyi, łatwo sobie 
i wystawić na jaką stratę skarb rządu tureckiego 

z'paszaliku Trebizondy i na jednej tylko gałęzi 
podatku, a cóż dopiero z całego państwa i na
w s z y s t k ic h  rodzajach p o d a t k u  j e s t  n a r a ż o n y . W o  
w n e  z a ś  ź r ó d ła  d o c h o d u  p u b lic z n e g o  w lurcyi 
s<i! dziesięcina od produkcyi rolniczej i od zwie— 
rząt, które n a le ż ą  do ekonomii agronomicznej; — 
p o d a te k  25% , który płaci każdy właściciel od 
szacunku dóbr ruchomych i nieruchomych, które 
częstokroć podpadające dziesięcinie, opłacają tym 
sposobem podwójny podatek; — podatek na skle­
py i magazyny według ceny przedmiotów, które 
się tam sprzedają, od 6 6  do 10 piastrów na 
miesiąc; haracz czyli pogłówne nałożone na pod­
danych chrześciańskich czyli rayasów , 30 do
60 piastrów od głowy według repartycyi gmin­
nej;—  wreszcie kom ora  czyli cło 0%  od towa­
rów, które z wewnątrz kraju wywożą się do 
niektórych zamorskich punktów, 12% od tych, 
co idą za granicę, 5% od tych, co przychodzą 
z zagranicy.

Niemożemy s i ę  rozszerzać n ad  wszystkiemi 
wyżej wspomnianemi przyczynami małego docho­
du państwa Tureckiego, wsponmiemy tylko je­
szcze o jednej, która powiększa to złe , jakie sy -  
stemat iltizam  za sobą pociąga. Stan siły  woj­
skowej niedostateczny, pozbawia rząd turecki spo­
sobu działania i przymusu koniecznego do w y­
konania prawa, koniecznego z powodu nieudol­
ności i gnuśności wielkiej części urzędników. Stąd 
brak bezpieczeństwa, rękojmi dla produkujących, 
jako i dla właścicieli; stąd łupieztwa i gwałty 
często przez administracyą bezkarnie puszczane. 
Stąd przemysł w’ zarodzie powstrzymany, albo­
wiem praca lu d z k a  n ie z n a jd u je  w T u r c y i  pierw­
szych warunków istnienia i przyszłości, tojest 
pewności i uszanowania własności.

Przechodząc do trze c ieg o  punktu zakreślo­
nego w’ manifeście, powiemy słów kilka o orga- 
nizacyi wojskowej. W ojsko regularne Porty, nie- 
rachując Spahów i milicyj nieregularnych wyno­
sić ma według kadrów sztabu głownego 150,000
ludzi, ro z d z ie lo n y c h  na pięe korpusów. N .e d o c h o -
dzi wszakże tej cyfry i rzeczyw iste ogranicza 
sie na 9 5 ,0 0 0 , z których W,0 0 0  kawalery,. 
Pułk jeden kosztuje rządl tureck, bl.sko 3 mi­
liony piastrów (około 151 ̂ 9 ,000  złp.J rocznie, 
całei zatem armii utrzymanie 285 milionów’ pia­
strów (około 117,000,000 złp.J, tojest o wiele 
więcej niżeli trzecią część całego dochodu pań­
stwa.’ Żołnierz pobiera płacy miesięcznej 20  
piastrów, podpułkownik 211, jenerał-major 1770, 
jenerał-leitnant 2o87 ( przykłady te podajemy, 
aby wykazać jaka różnica płacy zachodzi mię­
dzy niższemi rangami a wyższem ij. Żołnierz od 
piechoty kosztuje licząc żołd i umundurowane 
125 złp. rocznie, tojest mniej aniżeli 
rosyjski, który kosztuje najmniej ?e
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armij europejskich, a przecież, aa2 0 8  złp.rocz. racho­
wać go trzeba. W nioski z tych kilku uwag w y­
padające czytelnik łatw o sam sobie uczynić po­
trafi. My powiemy tylko, że obietnic tyczących  
się rekrutacyi i lat służbowych manifest z Gul- 
hany najlepiej dotrzymał. Pobór teraz daleko 
regularniej niż przedtem się odbywa; służba i 
przyszłość żołnierza otrzymały dostateczne rę­
kojmie. Co jednak wcale nieprzeszkadza, że 
nowa ta organizaeya s iły  zbrojnej nieodpowiada 
dążnościom przez cywflizacyą w państwie Otto- 
mańskiem wymaganym. A le  rozbiór tego punktu 
należy do przyczyn czyli trudności, dla jakich 
dotąd skutek szlachetnych celów manifestu osią­
gniętym niezostał, a te do przyszłego zmuszeni 
jesteśm y zostawić artykułu.

W  końcu dla poparcia tego cośmy powiedzieli 
przytoczymy m ałą korespondencyą znad granicy 
Bośnii pod datą 2 0  września, którą znajdujemy 
w Gazecie Zagrzebskiej:

„Znane dotąd postulała rządu zasadzają się ogólnie na 
Hatti-scherifie z Gulhany i zawierają: 1) Zniesienie Spa- 
hiluk (czynsz feudalny, zwykle dukata od familii, za któ­
ry Spah musiał bezpłatn ie w kawaleryi służyć). 2) Wpro­
wadzenie ogó ln ego  podatku w formie dziesięciny; i 3) Wy­
niesien ie pierwszego korpusu do godności Nizam regular­
nego wojska mającego być rekrutowanym, i który dla 
całej Bośnii na i 5,000 ludzi ma się ograniczyć."

Zaw sze więc idzie o urządzenie służby woj­
skow ej, uregulowanie podatków i zabezpieczenie 
własności regularnym żołnierzem — a podstawą 
usiłowań i ustaw jest i dzisiaj Hatti-scherif 
z Gulhany.

0 zakładach naukowych w Królestwie Polskiem.
[.

Państwo jakiekolwiek, jako jednostka z oznaczo­
nym celem urządza się we wszystkiem odpowiednio 
owemu celowi, albo samo przez się—i wtedy jest nieza- 
wisłern , albo je urządza ktoś obcy ku swoim wido­
kom i wtedy je s t  niewolniczem. Urządzenia owe 
muszą, i w samej rzeczy odbijają na sodie widoczną 
myśl, c e l i zamiary teg o , kto je w y d a je . P o  n ich  po­
znać można, jakiemi drogami rząd obraca sw e Kora
i zobaczyć czego chce i dokąd idzie.

Aby rząd był silnym-i pewnym siebie, musi mieć 
jak najwięcej, nieledwie wszystkich za sobą, musi 
kłopotać się o to, aby wszyscy, a przynajmniej bar­
dzo wielu uwierzyło mu, w jego ducha i ce le , aby 
się wszystko zrosło z myślą instytucyi wszelakich i 
wspólnie ku jego naginało się kierunkowi.— Żeby 
ten skutek osiągnąć, trzeba różnych używać w p ły ­
wów, różnie działać na umysły i serca; a ponieważ 
trudniej zawsze idzie z dojrzałemi już głowami i ser­
cami, trzeba się zw racać ku niedorosłym pokoleniom 
i raz po raz naginać je  w7 stronę widoków i zamie­
rzonych celów.

W szędzie też zawsze rząd niezmiernie jes t  oglę­
dny i baczny na rosnące dopiero pokolenia, wszędzie 
i zawsze Urządzą szkoły i instrukcyą publiczna tak, 
aby ona najlepiej duchowi jego odpowiadała, aby mu 
jak  najwięcej takich jednostek dos tarcza ła ,  coby ku 
idei rządowej nak łan ia ły  się, nie a szukały  zewnątrz 
niego innej myśli i innych celów.

Ciekawą tedy, jak  się spodziewamy, będzie dla 
naszych czytelników7, chociaż króciuchna historya 
szkół w Królestwie Polskiem od ostatniego powsta­
nia 1831  roku aż do obecnej chwili. Nie potrzeba 
tu żadnych rozumowań i wywodów filozoficznych, 
rzecz sama sumiennie opowiedziana, da świadectwo 
o sobie.

Nikt nie może zaprzeczyć, że Kosya z niesłychaną 
tęgością i w ytrw ałością  idzie ciągle raz wytknięta 
drogą, że nic jej zbić z toru nie może, i że w całej? 
Europie dzisiejszej, ona jedna stoi potężnie i pewna 
siebie. Stanowisko to bez wątpienia je s t  g w a łto w ­
ne, może kosztem wielu p rzysz ła  i przychodzi ona 
do niego, ale ma rezultat, jaki mieć chciała i mieć go 
zawsze będzie , dopóki owe masy, co bez w'iedzy i 
znaczenia są jej najgłówniejszą podporą, nie prze- 
^ d z ą  się i nie dopomną o osobowość i życie. Cesarz 
ślo ®j ->uPrzet,za owe czasy różnemi naprzód obmy- 
slory'11' P°stanowif>n''ami; ale co czas przyniesie w hi-

K i e l h T ^ ^ ł ą  , l °syi trudno odgadnąć.
z-iipj>V0wstame Kolski w r. 18 3 1  upadło i Ro- 
iecón,>*n<ivv Królestwo Polskie, ca ły  rok 1832  

llł)>. v *tla urządzanie na nowo kraju. Statut or- 
le/vA i t >  wkrótce zapew niał jednak Kró­

lestw u ] /  f a u n '  I* ? ' Przypominamy sobie, że przez 
ca ły  roś ’ * " h  publiczne s ta ły  zamknięte i
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zewnętrzną, chociaż zmieniono nazwiska zakładów i 
zwierzchników, treść rzeczy została  prawie nietknię­
tą. Nie wiemy kto ten plan u k ł a d a ł , ale był on 
sfósowny, bo widać w nim i w7jego aplikacyi sumien­
ność i wiedzę tego, co jes t  nauka, szkoła i ucznio­
wie.

Na miejscu dawnych s z k ó ł  W y d z ia ło w y c h  o cz te ­
rech k la s a c h , s z k ó ł  W ojew ódzkich o sześc iu  i na 
miejscu uniw ersytetu  niepówrotnie zn iesionego, posta­
nowiono s z k o ły  obwodow e o 4  klasach i Gyntnazymn
0 ośmiu. Zwierzchnik szkół powiatowych dostał ty­
tuł Inspektora, a zwierzchnika Gymnazyum nazw7ano 
dyj-ektorem.

Szko ły  obwodowe zostały na stopniu przed r. l O d i
1 m ałą w nich zmianę uczyniono; nie były jednak 
w- każdym obwodzie założone, j a k  to zamierzono, bo 
w kilku obwodach zbyt małych lub bardzo bliskich 
niepotrzebnemi były. Szko ły  obwodowe przygoto­
w yw ały  młodzież do Gymnazyów. W Gymn- zyach 
o ośmiu klasach, których było ośm— jedno dla ka­
żdego województwa, klasa piąta była  p rzezn aczona  
na przejście z niższych klas do wyższych i na zba­
danie kierunku umysłowego ucznia, bo klasy trzy o-
statnie wyższe dzieliły się n a  d w a  oddz ia ły : techni­
czny i filologiczny. Oba te oddziały rozwinięte by-

wego w yłącznie , do konstrukcyi machin i wszelkiego 
rodzaju fabrykacyj w ażniejszych; a dla obu wydzia­
łów  dodano kurs prawa krajowego w całym jego 
zakresie nawet z historyą prawa.

Z  tego w idać ,  że chciano, żeby szkoły w Króle­
stwie miały żywotność w sobie, żeby mogły czegoś 
nauczyć, i w samej rzeczy bardzo wiele przy dobret 
chęci nauczyć mogły. Sama instrukcyą ówczesna ma 
tę cechę sumienności i prawdy w zamiarze i pojęciu 
oświecenia. Dwie tylko zmiany pokazały  się w szko­
łach  Królestw a: pierwszą by ł język  rosyjski. Z a ­
prowadzono w ykład  jego w szkołach obwodowych i 
w7 Gymnazyach, ale kurs języka  rosyjskiego niew pły- 
w a ł  n ic-a-nic na całe nauczanie, by ł  nauką odręb­
ną i tak dobrą, jak  każda inna. Drugą opłata szkol­
na, która podwyższoną niezmiernie została. W  szko­
łach obwodowych kazano płacić 5 0  złp . rocznie, ;a 
w Gymnazyach do wyższych klas złp. 2 0 0 . Tak 
też było: 5 0  złotych dużo mogło zapłacić, i dużo 
też cisnęło się do niższych k la s ; 2 0 0  złotych mało 
mogło zapłacić i nic ciasno też było w 4ch klasach 
\v v i s » v c h . a iednak tak wiotka b y ła  żąd za  w iedzy,
ze mimo wysokiej opłaty nie samych możnych w w yż­
szych klasach widziano. Nauczyciele prawie wszy­
scy przedrewolucyjni pozostali; byli to ludzie zacni, 
biegli i sumienni; i nauczanie też w c ią g u  kilku lal 
szło porządnie i energicznie.

Niepodobieństwem b y ło ,  żeby zak łady  naukowe 
w Królestwie w tym stanie pozostały: i ła tw o można 
było odgadnąć , że ponieważ za bardzo się różnią 
od systematu oświecenia w Itosyi, pomału forma ich 
i treść zmienianą i nag 'naną będzie ku tamtym, co 
się też do dziś dnia praktykuje.

O dbieram y ze  L w o w a  list następujący:

‘„Publiczność niepowołana do głos: wania, milcze­
niem zatwierdza częste i niestety nazbyt zasadne re -  
klamacye, redakcyi czyn'one > celu zwrócenia u- 
wagi Wysokiego R ząd u , na naglącą potrzebę orga- 
nizacyi Galicyi; bo w przedłużonym stanie prowizo­
rycznym naszej prowincyG bezprawia są porządkiem 
dziennym, a równouprawnić*11® 1.^  dotąd marzeniem 
Nietrudno o dowody takieg0 twierdzenia. W szakże 
ustawa cywilna, bez “ a osoby, ubezpiecza
własność i posiadanie. W szak konstytucja i nastę­
pne ustawy znoszą różnicę między panem a podda­
nym. W szak  ustawy, tak są owe, jak0 jP£ „ajno- 
w7sza o prowizoryacb, niedopuszczają niezaprzysię-
żonych zeznań świadków. .

W szystko to jeszcze nie dla Gahcyi. [j nas w stosunku 
dawnych poddanych do dominium, włościanin podaje 
do urzędu cyrkularnego skargę ,  ze eg0 krewny lub 
powinowaty przed 3 0 - latv, posiadał jakiś kawałek 
gruntu, od tyluż lat będącego w posiadaniu dominium 
potakują to jego sąsiedzi, i Pr / }'awiadczają, w na­
dziei z jego strony dla siebie wzajemnego świadec- 
~*vvs.

Ur^ ‘i  cyk-ulainy ma na to okólniki z d. 2 6  kwie­
tnia 7 8  r i z d .  2 7  września 7 » b ,  iZ zamiany orun- 
tów między dominiami i poddanemi bez zatwierdzenia 
cyrkularnego zaw arte , są  nieważne. Niema już do­
miniów i poddanych; ale niema ich d|a dawnych pa­
nów, na ich korzyść — na j cl* szko(lę są jeszcze dla 
dawnych poddanych. A kiedy chłopi powiadają że 
ten grunt przed 2 0  lub 3 0 -laty, był w  posiadaniu 
tego albo owego ch łopa ,  kiedy powiadają, że przed 
dwoma lub trzema lat dziesiątkami, dobrowolnie za ­
mienił go na inny ze swoim panem, urząd odsądza 
grunt teraźniejszym rzetelnym posiadaczom i oddaje 
skarżącem u, chociaż ten niewywiódł się x praw7em 
w ła sn o śc i, chociaż świadkowie nieza przysięgli sw e­

go zeznan ia ,  Phocia^ czas unieważnienia ugody da- 
! wno ju ż  up łynął.w

Czytelnik byłby w błędzie gdyby mniema, że 
powyższe uwagi są  frazesem z rodzaju takich, 
które w  wielu austryackich dziennikach czytamy, 
i które Opisane zapewne dla tego, aby dać po­
znać, że się wszystkiemi prowineyami monarchii 
zatrudniają) szczerze mówiąc więcej szkody niż 
pożytku przynoszą, bo traktują rzecz nieznając 
jej i dowodzą tego ogólnikami, za czem m ogłyby  
przemawiać fakta najbardziej rażące. Nie lubi­
my, deklamacyi, sądzimy, że ich publiczność tak­
że nie lubi, ale wiemy że uwagi korespondenta 
nasunęły procesa, jakich w kraju naszym bardzo 
wiele.

Już po kilkakroć przychodziło nam na m yśl, 
ze jest pewna niestosowność w procedurze są -  

owo-polilycznej , której oddane są wszystkie spo­
ry o własności z rozwiązania kontraktu pańszczy­
źnianego wynikłe. W ed łu g  procedury cywilnej, 
tak francuskiej jak polskiej i austryackiej, stro­
na apelująca od wyroku w pierwszej instancyi 
wydanego, zakłada rekurs, strona przeciwna od­
powiada repliką, apelujący zaś, jej dowody i wnio­
ski zbija znowu dupliką. Po takiem przygoto­
waniu sprawa wytacza się przed kratki.’ Czv  
sprawy rzeczone należące obecnie do cyrkułów  
i innych w ładz politycznych, mniejszej są wagi 
niżeli procesa w zwykłych Trybunałach toczące 
się?  Bynajmniej. D laczegóż więc nie zachowa­
no tych samych rękojmi dla obu stron upewnia­
jących , iż sprawa ich z należytą grunlownością 
roztrząśniętą b yła?

Przyjrzyjmy się obecnej procedurze. Po za­
padłym wyroku w Cyrkule, jedna lub druga stro­
na rekuruje do w ładzy politycznej wyższej to -  
jest Lwowa lub Krakowa. W ła d z a  ta żąda 
z Cyrkułu wyjaśnienia i przesłania aktów, po- 
czein referent przystępuje do toczącego się pro­
cesu. Zdaje nam się , że albo niepotrzebnie żą­
dano wyjaśnienia od Cyrkułu mając jego wyrok 
P<m1 ocznmi, albo też zażądaw,szv takowego,
tizeba jeszcze zażądać podobnegoż wyjaśnienia 
od strony; inaczej zdarzyć się m oże, że sprawa 
z ujmą sprawiedliwości, a ze szkodą apelującego 
od cyrkularnego wyroku, osądzoną być może. 
Przewidujemy tylko wypadek, bo do konkluzyi 
tej przywodzi nas rozumowanie oparte na pewnej 
praktyce sądow ej; a chociaż jesteśm y przekonani, 
że referenci w biorach w ładz w yższych , nie o— 
szczędzają pracy w przejrzeniu akt, ile że wi­
dzą, iż od ich sumiennego rozpoznania sprawy, 
zaw isłą  będzie w łasność bliźniego i sprawiedli­
wość, to przecież, nie możemy się wyrzec rm śli, 
że byłoby rzeczą pożądaną, dowiedzieć się w tru­
dniejszych razach od apelującego co może mieć 
przeciw argumentom urzędu cyrkularnego. Odpo­
wiedzi się na to domyślamy: cyrkuł nie jest stro­
ną ale pierwszą instancyą, Zapew ne, tak chce 
mieć prawo; wszakże nie tajno nikomu jak dale­
ce częstokroć miejscowe uprzedzenia i dawne 
przesądy utrudniają w wykonaniu wolę prawo­
dawcy i ową zupełną bezstronność jaka, cecho­
wać powinna postępowanie każdej w ładzy, a mia­
nowicie polityczno sądowej.

Przegląd Polityczny.
Z Turynu z dnia 27 z. m. czytamy następującą telegra­

ficzną depeszę : „Sąd apelacyjny skazał arcybiskupa Fran- 
zoniego 13 głosami przeciw 1 na dożywotnie wygnanie 
i oprócz tego nakazano z a s e k w e s t r o w a ć  jego dobra. Dy­
rektor Opinione skazany został na kare pieniężną 2,000 
fr. i rok wiezienia, źerant na 1,000 fr. i podobnież rok 
więzienia." Wyrok ten jest wypadkiem, który pociągnąć 
może za sobą opłakane skutki; zastanowimy sie nad nim 
później — tu tylko możemy powtórzyć zapytanie: czyli 
sąd apelacyjny turyński był kompetentnym’ trybunałem 
w sprawie o słuszną lub niesłuszną odmowę ostatnich sa­
kramentów.

W dyplomatycznym świecie w Berlinie, panuje nader 
mocne zajęcie. Telegrafy nieustannie zatrudnione. Nie­
mniej zajęty jest departament wojny, zamierzający niema­
łe reformy w wojskowości; oczekują także nowego pra­
wa o stosunkach wojskowych Unii.

Komitet stanowy w Kassel wydał na dniu 26 z. m. o- 
dezwę do Elektora, w którćj wykazuje winy ministsryum
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i lega lność postępowania Izby i u p ów nia , £e w szystko da 
się spokojnie u łożyć, jeże li Elektor zec  ce się  o toczyć  
ministrami wiernym i konstytucyi. Stwier zają się  w ieśc i, 
iż Elektor chce usunąć H assenpfluga, ale dotychczas nie 
znaleźli się m inistrowie. Przedmarcowy m inister Scheffer 
w rócił z W ilhelm sbadu do Kassel n ,®P° J*lw s z y  się utw o­
rzenia now ego gabinetu. Na dniu 2 z. m. dom, w  któ­
rym się znajduje kasa rządowa, nagle na rozkaz Elektora
w ojskiem  zosta ł obsadzony. .

W  Nassauskim otw orzony został w  dniu 25  z. m. sejm  
i na tem źe samem posiedzeniu jednom yślnie zaw otow ał: 
.Izba uznaje w  zupełności zaszczytne postępow anie ludu 
hesk iego w  w alce o utrzymanie konstytucyi W  Darm sta- 
dzie, jak już o tern korespondent nasz berliński donosił, 
przez d 25  i 26  rozprawiano nad projektem rządowym  
domagającym sie przedłużenia podatków do końca roku, 
albo w przeciwnym  razie zaciągnięcia pożyczki. Zapadła 
uchwała; znaczną w iększością projekt odrzucono i przy­
jęto w niosek Lehnego w zględem  oskarżenia ministeryum  
o‘ obrazę konśtytucyi. Natychmiast komisarz rządow y od­
czyta ł akt rozw iązujący Izbę i zapowiadający now e w y­
bory, zapew ne w ed łu g  now ego nadanego prawa w ybor­
czego . Na dzień 4  października zw ołane są Izby w  W ir-  
tem bergu; być m oże, źe  je  ten sam los spotka.

w W ie d e ń  30 września . Postanowienie  Bundestagu w sprawie 
Heskiej potwierdza zupełnie ,  com wam o poleceniu w  tćj mierze 
gabinetu tutejszego p. de Tliun doniósł . Jeż li  d rogą  pokoju do zg o ­
dy sie nie wróci ,  in terwencya konfederacyjna  ukończy spór orężem.

W  tych dniach książę  Szw arcenberg  o debra ł  obszerny m em orya ł  
z F lo re n cy i ,  w którym rząd  tam tejszy  zawieszenie  konsty tucyi  za  
krok konieczny dla zachow ania porządku przedstaw ia .  P a r ty a  n a j ­
silniejsza w Toskanii j e s t  tak zwana narodow a, k tó ra  m arzy  o j e ­
dności W ło ch .  Pod "  p ł y w e m . p ierw sze  Izby da ły b y  h a s ło  do

i ...vi Rzad dla zapobieżenia tem u,  u j r z a ł  za  konieczne z a -  rew oluc j i .  e _ * ,
wieszenie konsty tucji-  P- Lenzom minister  toskański  w W iedniu ,  
lest we Florencyi od 15 d n i ’ n a k o ń cu  miesiąca wróci do W iednia. 

Zam knię ta  w Placencyi przed kilku tygodniami s z k o ła  Alberoni, 
a nowo zostanie.  W idz ia łem  list  w łasn o ręc zn y  

wkrótce o tw ar  ą  " ag Carrfi do księcia panującego Parm y,
przełożonego ej .  ^  ^  epieku politycznego się p rzyznaje
w którym ten . prezenta„t  księcia P a r -
i o ł a s k ę  i przebaczenie prosi. F. Vł P

. 1- , ten czadowi naszemu zakomunikował.
%  W ę g ie r  smutne wiadomości. O rgan izacya  idzie powoli. K raj 

zubożony. S k a r g a  powszechna n a  r ząd  m ilita r n y . W  P e s z c ie  z > -  

cie n iesłychanie drogie.

W IE L K IE  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K IE .

Poznań fK oresp.) O kręg gnieźnieński przecież d o -  
ezek af się reprezentanta w Izbie drugiej, który mandat 

rzvsla f ; 2 5  b. m. zjechało się 71 w yborców , z których 
63 "crłosy sw e dało p. Teodorowi W ięckow skiem u z T rze­

m eszna,
nieznana.

indywidualność now ego deputata całkiem  nam

n "  miecka reform a  następujące daje liczby urzędow e co 
j  ld n n ic i  części Ks. P oznańskiego, stanowiącej obwód 
reiencvi poznańskiej; kategorye są c iek a w e: 2 3 8 ,4 4 8  ty l-  
l  niemiecku m ów iących m ieszkańców , 156 ,721  um ie- 
iacvch po polsku i po niem iecku 4 8 9 ,9 6 3  tylko po pol­
e k , i  m ó w i ą c y c h ,  suma ogolna 8 8 5 ,7 3 2  m ieszkańców . Co 
d o  r S -  2 3 5 ,212  protestantów 5 9 7 ,5 1 5  katolików , 10  
Grekó\v 52 ,387  źyd °w - N ieprzebłaganej logiki skutkiem  
ci pn to mówią P °  Polsk,u . 1 po niem iecku , a pow tóre 
w szyscy  protestanci i^ y d z j ,  osądzeni są za godnych za -

SZ°W 'tych''drdach' opuściłai prasę w P oznaniu, Historya 
wvoadkow  w  Ks. Poznańskiem w r. 1 8 4 8 ; przy sposo­
bności szerzej wam o tej nowej pracy p. Jędrzeja Mora-

ZNaS 2 0 g o  października zapowiedziany w Poznaniu w ie l­
ki W a r t lT d  K atsk ich  na korzyść Krakowa; tym cza-Ki Koncert ui o . ‘ . „ . . „ a  po urow nm.; -
sem  podróżują i Pw°  C e ' S ’ 8 "aj-CZ?zakładzie k u r a c y i  wodnej w  D ębnie s ły sz e ć  sie dają

tvm zakładzie rozeszła się p o g ło sk a , źe  go tenii cza - 
iedził jakiś A nglik , 11 za ję ty p ięk n o śc ią  położenia

polityczne: jen. Radowitz niem iał dotąd , chociaż w szy­
stko dyrygow ał, stanowiska urzędow ego pruskiego; były  
minister Schleinitz stw orzył unią oficyalnie, z nim zape­
w ne wstąpi do grobu (zn an e sa j)0w iem  sympatye jen e­
rała do zgodnego działania dwóch w ielkich mocarstw nie­
m ieckich); wielki to w ięc krok do pojednania albo—li tez 
załatw ienia na chw ilę interesów' niem ieckich. Tak zaś jest 
m agnetycznie -  w ym ow nym , źe tym arcy grzecznym  Iz­
bom, zapew ne w ytłóm aczy konieczność tych różnych sa l-  
to-m ortale politycznych, które Prusy w ciągu dwóch lat 
ostatnich, i to zaw sze w ierne p ra w u ,  traktatom  i danym  
obietn icom  na scen ie  świata przedstawiły.

FEANCt a .
P a ry ż  2 4  września. Od dwóch dni redaktorowie 

nie przyzwyczajeni do podpisu sa widocznie w kło­
pocie. Polecają się oni publiczności z wszelkiemi

większa część stawia się dość śmiesznie. Widocznie 
dziennikarze patrzą na siebie i śledzą się wzajemnie 
tak, że jeżeli to trwać będzie dłużej, dzienniki sta­
ną się nudne. Większa część usiłuje przyjąć system 
któryby ich po części uwolnił od zupełnego zobo­
wiązania, zamieszcza inicjale redaktorów', podpisuje 
jedno tylko imie albo dodaje; z a  komitet redakcyjny. 
Z  tego powodu Pressa  odzywa się w ten sposób do 
swoich towarzyszy. „Powiemy otwarcie naszym ko­
legom, że nie godna ich jest podchodzić prawo, któ­
re tak mocno dotyka stanowiska moralnego dziennika. 
Bez wątpienia nie chcą oni uwolnić się od stempla, 
ani uniknąć żadnego rozporządzenia skarbowogo ta­
mującego ich wolność, tern bardziej więc nie powin­
ny ony' uciekać przed odpowiedzialnością, która na 
nich jes t  włożona. Przyjmując j ą  szczerze, znajdą 
w' niej s i łę  a nie kłopot. Gdyby kobieta na balu 
w czasie powszechnego demaskowania nie chciała 
odkryć swej twarzy, mianoby prawo do p o w ą t p i e w a ­
nia o jej piękności. Czyż dzienniki które nie chcą 
uchylić zasłony kryjącej ich redakcyą n ie  u w a ż a j ą ,  
że w publiczności wzbudzają podejrzenie? P rzepra­
szamy za to porównanie, ale dla oddania naszej my­
śli nic możemy znaleść lepszego. Tak jest! niech spa­
dną maski, dziecinny opór na nic by się nie przydał. 
Zadany jest  cios staremu dziennikarstwu, które się 
nie podniesie; sam nawet doktór Veron nie potrafił 
by go przywrócić do życia , mimo osobliwych swych 
sekretów lekarskich. Już  dzisiaj są  tylko pisarze, a 
na tern mogliby tylko cierpieć naczelni redaktorowie 
bez talentu. Inni zyskają pomocników i wspóTzawo- 
dników' — oni się nie będą lękać, w idząc, że ich pod­
w ł a d n i  p r z e c h o d z ą  i c h  z d o l n o ś c i a m i  i imieniem. Ż re -  
sztą naco się przyda walczyć z prawem, jak  tego 
chcą niektóre dzienniki, podpisując pod wszystkiemi 
artykułami imię. redaktora. Naprzód nie byłoby' to 
stosowne do p raw a, powtóre redaktorowie w oczach 
wszystkich wyglądaliby jako kawki ubrane w pawie 
piórka. Pow aga ich nie tylko nieby na tern me zy­
skała, ale owszem strac iła ,  bo tylko ci, którzy nic 
nie robią, podjęliby się podpisywać na wszystkiem. 
Co do n a s ,  szczerze i lojalnie wykonywać będziemy 
praw o, dowiedliśmy, że jest użyteczne, pokażemy ze
jes t  możliwe." . ,

Monitor zw raca uwagę imienników, ze wszelkie 
dotychczas używane sposoby zastosowywania się do 
litery prawa, nie są odpowiednie woli prawodawcy 
! oświadcza że w którvmkol" *ek dziei

w  
O
rnroszZeWwie7żyJć chociaż to w  naszej ‘ W ie r k o p d sc e jT p o -
w tóre zaentuzyazm owany do hydropatii, przyobiecał
w  Anglii ^ b r a ć  tow arzystw o ak cyjn e, które zakład ten

w i e l k ą  rozw inie stopę. U mniemanym księciu Altieri 
ciągle w ie le  pog łosek  i n asn i, podobno w iadom ość że zo ­
sta ł przytrzymanym w Toruniu, nieprawdziwą się  okaza­
ła . Jednak zdaje się p ew n em , ze to je s t  arcy -b ieg ły  o -  
szust chociaż i temu nawet niektóre osoby dotąd zap rze- 
czaia W ładze zaś duchowne milczą całkiem  w  tym w zg lę ­
dzie same zapewnie tak n iepew ne, jak i publiczność; j e ­
źli bowiem list Ojca ś. którym go p o leca ł biskupom w o -  
gó le  jest zfa łszow anym , to la łszerstw o to tak dokładnie 
wykonanem  b y ło , że każdego zw ieść  m ogło , w edle zda- 

‘ osób znających podpis papieski, którei w idziały  c r e -  
nosłannika rzym skiego, albo też przebie-

dla tego zgodził się na wydanie stosownych rozka­
zów, i pan Dupin otrzymał uroczyste zapewnienie 
że dzienniki wieczorne oficyalnie zaprzeczą. T ak  się 
też stało. Teraz chodzi o to, czy artykuł jest urzę­
dowy? Nie sądzę. W yszed ł że on z własnej woli 
pana Latour-Dumoulina? Nie podobna. Prezydenta o- 
taczają ludzie niecierpliwą i trochę fanfaroni, nió- 
wdą oni głośno ą  zawsze w liczbie mnogiej: zrobimy 
to, zrobimy owo, odwołamy się do narodu, który nam 
d a ł  6  milionów głosów. Z darza  się, że przechodzi 
tamtędy dziennikarz, usłyszy podobne słowo, ubierze 
w formę artykułu, który ma minę pikiety puszczonej 
na zwiady. Jeźli nic nie powiedzą, tern lepiej, myśl 
rzucona pójdzie <lalej\ Oburzą się, Elizeum oświad­
czy, że do tego bymajmniej nie należy.

Po ogłoszonym liście p. l.arochejaqueleina pan 
jenerał  de Saint-Priest zab ra ł  g łos w  tej dyskusyi 
wywołanej okólnikiem Barthelemego. Oto je s t  list o- 
głoszony w Union i Opinion Publigue.

„Panie redaktorze! Nie trudno zręcznem przedsta­
wieniem przeinaczyć fakta równie fa łszyw e jak  prze­
sa d zo n e . To się też dzisiaj zdarza. Pozwól pan, 
abym prawdę wyjaśnił. Okólnik przesłany został 
dw'om czy trzem korespondentom elektoralnym w każ­
dym departamencie, i podpisany jes t  przez człowie­
ka, który od roku 1 8 4 5  trudni się tą  koresponden­
c ją ,  nie mając innych obowiązków jak tylko sekre­
tarza komitetu elektoralnego. Wymienia on pięć osób, 
które z różnj cli powodów' i pod rozmaitemi rządami, 
od wielu lat obdarzone są zaufaniem, które poczyty­
wali zawsze za zgodne z obowiązkami obywateli. 
Okólnik potępia zasadę błędną ze stanowiska monar- 
chicznego. Jeden z  takich egzemplarzy przypadkiem 
czy też inacze j, dostaje się w r ę c e  ob ce  i w y c  o- 
dzi na świat co nie b y ło  jego pr*e*nr“'*™'®“ \  ..*=» 
s z a ja  go zm ien ia ją c  namiary ,  a b y  zw  J . J
p ow ieuziah iość, ktdrój mdj honor m e dozwala się w y­
pierać, b ęd ąc  p rzekon anym  , ze ktokolwiek pisze do 
korespondentów  dzielących jego opinie, nie naduży­
wa prawa służącege mu; a jestem też pewny, żeby 
w życiu moim publicznem i prj'watnem na próżno 
szukano zasad absolutj'cznych i przeciwnych obecnej 
epoce. Autor kończj' przytoczeniem słów  RoyerCol- 
larda, który w roku 1831 powiedział; Od lat 3 0  
przekręcacie s ło w a ,  każąc im mówić co innego niż 
prawdę."

.  ___________ ..  J _ ienniku Umieszczo­
ny będzie artykuł bez całkowitego podpisu autora, 
dziennik taki narażony będzie na proces i następstwa 
sam sobie przypisze. U^ecz uzi w na, ze M onitor u- 
mieszczając ten artykuł, pierwszy nazwiska autora
jego nie wymienił. ..

— W  dzisiejszych dziennikach elizejskich czytamy 
formalne zaprzeczenie artykułu Bulletinu Paryskiego. 
Korespondent ln dependance  wypadek ten w ten spo­
sób opisuje.

„W czoraj kiedy prezydent w yjeżdżał na rewią 
wersalską, przyjechał do niego p. Dupin. Puszczo­
no go, uprzedzając, że prezydent odjeżdża. Pan Du­
pin oświadczył, że przyszedł tylko na dwie minuty, 
i zaczą ł  od razu ,  że trzeba konieczaie wyrzec się 
niepojętego artykułu umieszczonego w' B ulle tin  de 
Paris a powtórzonego nierozważnie w M oniteur du 
Soir. U trzymyw ał iż najmocniej wierzy, jako ar ty­
kuł tego rodzaju nie mógł wyjść z Elizeum, ale do­
wodził równie mocno potrzeby zaprzeczenia z powo- 
du, że byliby zapewne ludzie dający się uwieść urzę­
dowemu tonowi autora. Prezydent odpowiedział pa­
nu Dupin: iż jest tegoż samego zdania, że mowa ta­
ka bardzo przypuszczalna w’ zwykłym dzienniku, mu­
siała być niestosownością i największą niezręczno­
ścią w' dzienniku mającym cechę oficyalności; i obie­
c a ł ,  że zaprzeczy ale trochę później, bo mu się spie­
szy bardzo; czekają go na rewią i spraw ą tą zająć 
się teraz nie może* P. Dupin zrozumiał tę niemo­
żność i oświadczył prezydentowi, że nie wypada

ma
d it iv e  tego  albo p

Najważniejszym w ypadkiem , któiy niem iecką nie­
zaw odnie zajm ie, je s t nominacya Jenerala * ajJ °w l‘z mini­
strem spraw zagranicznych. Pierwszy  ̂ p jp a d ek , ze

liczbę* o m z v c v T w Tzbach "jenerał ma b ow ien /rep u tacyą , z w  lek a ć  w y ja z d u  "na r e w ią . <lle  co do n ieg o , on zw o- 
liczbę opozyt_ . j „m-iiwego katolika u l-  ’ ł a  n a tych m iast k o m issy ą  o d r o c z e n ia , i n arad zi s ię
naszćm zdaniem uzurpowaną arcy. ’w i ł 1 ź k o legam i, co  ma c z y n ić . P r e z y d e n t ż y c z y ł  so b ie ,
tramontana, czego  m u p u ll.c z n o ść p r u sk a m e a a r u je ^ N O  , Z ™  ^  ^ vofyvV an^ | otn issj |  (a k iej drobnostk i,
m i n s c y u ta jed nak , daleko ma w iększe znaczenie ogolno-

List ten niczego nie dowrodzi. Nie usprawie liwia 
okólnika ani go nie zaprzecza; nie umiano się zdo­
być na odwagę dwóch ostateczności, okryto się m głą 
aby wyjść nieznacznie. W szakże ciemność ta acz­
kolwiek gruba, nie zasłoniła  prawdy. Sam jenera ł  
przyznaje, że p. Barthelenly od dawna jes t  wyzna­
czony do przesyłania korespondentom na prowincyi 
instrukcyj p o lity czn y ch  hrabiego Chambord. Je s t  więc 
rzecz widoczna, że manifest z Wiesbaden jes t  w y ­
razem  p o lityk i h ra b ieg o  C ham bord, tem g o r z e j  dla n ie­
szczęśliwego księcia i jego przyjaciół. Hrabia Cham­
bord popełnił krok nader niestosowny ogłaszając 
manifest, podkopał tron swój in  spe; przyjaciele po­
stąpili jeszcze nie zręczniej, bo dowodząc jego au­
tentyczności, dokonali reszty.

— W  dniu dzisiejszj'tn redaktorowde dziennika Le 
Peuple skazani zostali każden na 3 0 0 0  fr. kary, 
dwa lata więzienia, a dziennik został zamknięty, za 
to iż złożyli fa łszyw ą deklaracyą do ministeryum, 
oświadczając się właścicielami dziennika, którcmi nie 
byli.

a  P a r y ż  - 8  września .  Podpisywanie a r ty k u łó w  dziennikarskich 
obudziło niemało c iekaw ośc i ,  ale dziennikarstwo f rancuskie  s t rac i ­
ł o  na swej sile. Dienniki z o s ta ły  pozbawione uroku ja k i  im da­
w a ła  redakeya  zb io row a,  k ażd y  z czy ta jącyc h  py ta  się t e raz  nie 
o kolor dziennika, lecz o au to ra  a r t y k u ł u ,  a  ponieważ autorowie 
sa  zw ykle  nieznani i nie za jm ują  wyższego  s tanow iska  w to w a rz y -  
s tw ie ,  a r ty k u ły  ich nie robi^ d iw n eg o  wrażenia .  J a k o  p r z y k ła d  
można przytoczyć a r ty k u ł  p. Latour  Dumoulin, zamieszczony w B u l ­
le t in  de P aris  i M oniteur du S o ir ,  a  podług k tó re g o , Ludw ik  N a­
poleon ma myśl żądania  od Zgromadzenia narodowego niezwłocznej 
rewizyi  konsty tucy i ,  a  w razie odrzucenia żądan ia ,  ma s ta ra ć  s ,? 
o przywrócenie dawnego g łosow an ia  powszechnego, w nadzie, że  

tym  sposobem znajdzie jeszcze  owe *  m i - ^  * * k r \ « °  

* - » .
wszelako w gruncie rzeczy ,  nie m ia ł  P J
przez cz łowieka ,  o k tórym wiedziano io  b y ł  gw ał to w n ie jszy m  bo-  
n a p a r ty s ta ,  niż sam Ludwik Napoleon. Ludwik Napoleon m o ie  m,e6 
tysiąc projektów, może s t raszyć  Zgromadzenie n a ro d o w e ,  ag i tow ać  
F ra n c y ą  i połam ać szyki konserwatorów, ale trudno p rzypuśc ić  aby 
m ó g ł  dojść do celu środkami g * *  ownenu. . edyna jego  nadzieja  
może polegać na woli. że mepowiem na ł a s c e  konse rw ato rsk ie j .  

Każdy się jednak |>y‘» : jl*k sl? ° Skao m o z e ' &W cz łow iek  k tóry  
narob i ł  łuż tyle aw an tu r ,  m óg ł  dać si? w yprosić  z pa łacu  elizej­
skiego bez hałasu  i oporu? W ie lu  jeg t  dlatego p rzekonanych , że 
Zgromadzenie nałodowe musi coś zrobić dla  niego. Co zaś zrobić 
może bez nadwerężenia konsty tucy i  i sw y c h  osta tecznych zamia­
rów, to czas pokaże. Z okazyi a r ty k u łu  M onitora w ieczornego  » « -  
wiońo że komissyą p ro ro g a c y jn a  ż ą d a ł a  objaśnienia  od L adw ika  
N a p o l e o n a ;  *e m ia ła  n aw e t  zam iar  zw o łan ia  Zgromadzenia n a ro ­
dowego przed czasem, p o k aza ło  sin w szak że  że to wszystko by ło  
przesadzonem, W k ażdym  ra z ie ,  objaśnienia dano pt*ez dzienniki
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la Pouvoir i le C onstitutionnel pokazały  żc komissya prorogaeyjna 
wpłynęła  na umiarkowanie projektów prezydenta Rzpltćj.

Przegląd wojskowy pod Wersalem ściąga wiele ciekawych: jest 
to odwet na m ałą  ska le ,  jaki o trzym ał Ludwik Napoleon za pro­
jekt  obozu do którego nieprzyszło. Ludwik Napoleon sta ra  się 
ciągle o pozyskanie względów wojska. Powiadają że okrzyki: Niech 
i i y e  Napoleon! sa powszechnemi na przeglądzie. Jeżeli się to po­
twierdzi to  bardzo być może że Ludwik Napoleon przedłuży za­
bawkę o dni k i l k a n a ś c i e .  Nikt się tutaj nie lęka rewolucyi . nato-

„V źle mówią o kłótniach które niezawodnie wybuchną miast wszyscy z «
miedzy partyami Zgromadzenia narodowego a Ludwikiem Napoleo­
nem Francya została ukaraną za urok, jaki na nią wyw ierała  pa­
mięć cesarza Napoleona. Gdyby r. 1848 Cavaignac zo t a ł  obrany 
prezydentem, Rzplta byłaby już może weszła w obyczaje narodo­
we. Dziś przeciwnie, Francya jest  mniej republikańską niż była. 
Roku 1818, wielu konserwatorów, cała  nawet część oświeceńsza 
F raney i , głosowała  za Cavaignakicm . kiedy tymczasem włościanie, 
wojsko i robotnicy głosowali za Ludwikiem Napoleonem. Dziś g ło -  
sowanoby może inaczej, ale czas sposobny przeminął.  Francya za­
miast Rzpltćj ma kabałę,  z której niewiadomo jak  się wywinie. Pa­
ryż jest  ciągle spokojny, zbliżenie się jednak pory jesiennej już się 
czuć daje. W szyscy kłopocą się przewidzeniem postępowania Zgro­
madzenia narodowego w przedmiocie rewizyi konstytucji.  Mało ma 
nadzieję, aby przeszła r e w iz ja ,  ztąd spadek giełdy. Mówią że 
renta spadnie jeszcze o parę franków.

Dzienniki legitymistowskie sta rają  się odrobić złe  wynikłe z po­
wodu o g ł o s z e n i a  o k ó l n i k a  p e ł n o m o c n i k ó w  ks. Bordeaux. J e n e ra ł  
S a in t de P riest dał z tego powodu objaśnienia tak ciemne, że nikt 
dziś prawdy niewstanie dopytać. Tylko I’U nivers p rzy ją ł ,  jako 
wyraz swej opinii, okólnik pełnomocników ks. Bordeaux, chociaż 
zapewnia, że niejest legitymistą. Mimo kilkokrotnego za przeczenia, 
pokazuje się ,  że dziennik ten jest  ciągle redagowany przez p. ł e u i l -  
lot. Na mocy ostatniego prawa o prasie, i w skutek kilku pro­
cesów, trybunał policyi poprawczej zawiesił dziennik le Peuple. 
Proudhon apelował od wyroku. P. Chene. katolik i jeden z g łó -  
wniejszych redaktorów tego pisma, oddalił się od redakcyi,  dla­
tego, że mu niepozwoliła zbić artykułów Straussa  o filozofii. Emi­
granci francuscy mieli zgromadzenie publiczne w Nowjrm Yorku, 
na którem żaden z obywateli Stanów Zjednoczonych się niepoka- 
zał.  To małe zdarzenie dowodzi, jak wielka jest  różnica między 
Rzplta zachowawczą Stanów Zjednoczonych, a Rzplta socyalisto- 
wską albo czerwony emigrantów francuskich. Potwierdza się wia­
domość, że jen e ra ł  de Lahitte, minister spraw zagranicznych, prze­
s ł a ł  notę do lorda Palmerstona, z zadaniem ściślejszego dozorowa­
nia emigrantów francuskich w' Anglii. Trudno przypuścić, aby lord 
Palmeiston uczynił zadosyć ż ą d a n i u :  Anglicy dostaną tylko n o w y
powód do Żartowania » wolności .

Artykuł C zasu  o obowiązkach właścicieli galicyjskich względem 
włościan znalazł tutaj ogólną pochwałę. Właściciele galicyjscy 
nicpowinni gardzić radami, kiedy one wychodzą z pod pióra, które 
ma na względzie harmonią wszystkich klas społeczeństwa, nicpo­
winni brać opinii zachowawczych w znaczeniu oporu przeciw po­
stępowi. Nam wiele zależy na utrzymaniu spójni narodu, ale ta 
spójnia musi sie oprzeć na wolności, religii i oświacie. Tak rozu­
miała  rzecz szlachta W andejska,  która potrafiła zlać swój interes 
z interesem włościaństwa. Szlachta wandejska gospodaruje z 11-  
miejetnością, obchodzi się z włościanami z wysoką godnością, 
tworzy z ludem jedna rodzinę, opartą na kumostwic, oddanych u- 
sługach i radach. Szlachta wandejska uczy się często sztuki le­
karskiej . aby być w możności niesienia tem skuteczniejszej usługi 
włościanom. W  jej oczach duch arystokratyczny polega na wyż­
szości moralnćj, ua obchodzeniu sięgodnem, spoknjnem i światłem; 
w jej oczach ten ,  coby się poważył uderzyć człowieka,  by1 i by 
spodlonym.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  2 października. W dniu dzisiejszym przy knpaniu fun­

damentów, w budynku mieszczącym szkołę techniczną przy ulicy 
Gołebićj. w głębokości około dwóch sążni od poziomu, napotkano 
zbiór naczyń glinianych różnćj wielkości i ksz ta ł tu ,  z których 
przez niewiadomość robotników znaczna część pogruchotana zosta­
ł a ;  mimo tego, udało się kilkanaście sztuk od zniszczenia urato­
wać;  znaleziono koło nich mnogie ślady drzewa; zapewne są  to 
szczątki skrzyni ,  czyli obccmbrowanego grobu, w którym te na­
czynia spoczywały. Okoliczność, iż w około tych naczyn i we 
wnętrzu zachowanych dają się spostrzegać ślady popiołu, napro­
wadza na domysł, iż te naczj'nia by ły  popielnicami; w pobliżu ich 
odkryto czaszkę kozła  i jeleni róg. Po ściślejszem zbadaniu przez 
Komitet archeologicznj’ tutejszy, tego ze wszech miar dla staroży­
tności krajowej ważnego odkrycia, nieomieszkamy publiczności o 
'‘Kższych szczegółach zawiadomić.

Wiadomo, że z powodu odległości urzędu pocztowego od środ- 
m,nstai zaprowadzono skrzynkę na listy' w Rynku głównym 

P7lf( pałacu. Ale nie każdy wie, że listy z tej skrzynki
rn*y na dzień, tojest o 11 z rana i o 5 popołudniu by- 

waja wybierane a
dnia leźli ' zat®m l|st  mający odejść koleją żelazną np. do

16 ' ' ' r®»cony bedzii po 5tćj wieczór, dopiero na trzeci
j . i e ń  zrana odchodzi

‘ ’’ ■etrudno byłoby zaradzić tej niedogodności;skoro b o w i e m  p o c i ą g  owy ^  ^  # ^  ^  ^ ^

dzi, n a leźa  y  juteisz7 rano *c skrzynki wybierać.  Spo­
dziewamy się.  ze • r*ąd pocztowy pożądaną tę zmianę prze­
prowadzi.

-  Dziś przed w i e c ^ e m ^ u z y k a  ^

kilka dni temu przybjrł a ,  g ra ła  pierwszy raz na plantacyach. Za­
równo dobór sz tuk ,  jak  i wykonanie, mianowicie trudnćj uwertury 
z Hugonotów, nie niezostawiało do życzenia. Z przyjemnością do­
wiadujemy się że banda ta grywać będzie w ogrodzie Strzeleckim 
we środy i piątki od godz. 4 z południa.

Zawiadomienie.
Na podziękowanie Panu Bogu z a postęp w odbudowaniu spalonych 

Świątyń pańskich, a  mianowicie klasztoru PP. Bernardynek S. Jó ­
zefa, na który już krokwie zaciągnięto, odbędzie się w dniu 4 pa 
ździernika w piątek w dzień Pa tr ia rchy  tego zakonu, nabożeństwo 
z kazaniem mianem przez X. Antoniewicza, i na takowe pobożną 
Publiczność zaprasza się, o godzinie 10 z r a n a . _______

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d. i do 2 października. S ta­
dnicki Antoni h r . ,  z Bochni. Popiel Emilia, z Polski. Sta niJ ^
Konstancya hr., z Polski. Wodzicki Kazimierz hr., z Drezna. o-
dzicka Laura hr.,  z Prus. Holzel Zygmunt prof.,  z Wiednia.
Bętkowski Jan  radca miejski, z Wiednia.

W yjechali. Grotowski Antoni, Serw’atowski Teodor, l e s a i -  
czyk Antoni, do Wiednia. Moszyński Piotr h r . ,  do W rocławia  
Stadnicki Seweryn lir.,  do Rzeszowa. Boniecki Ferdynand 
miszewska Julia, do Polski.

R o-

roku 
o k a z a ł  

w raz

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S t r y j  25 września* (Kor.) Dawno niepamięta ta okolica 

tak nieurodzajnego, na wszystkie ziemiopłody, jakim sic 
rok teraźniejszy: jedynie pszenice ozime wydały  3 do 4 ziarn 
z tym co na nasienie ma być zwrócone. Żyta  ozime ledwie poło­
wę wysianego nasienia wróciły; osobliw ie w tych folwarkach zy ta 
chybiły całkiem, w których płpdozmienne było gospodarstwo , do 
czego głównie p r y  czyniły się spóźnione, bo w listopadzie robie 
zasiewy. Jęczmiona równie mało w którym folwarku wrócą na­
sienie. Grochy, boby i wyki okazywały się wśród lata w silnej 
wegetacyi, dotknięte zarazą  zeschły raptownie w kwiecie, groch 
ziarnka nasienia nie wrócił. Owsy były bardzo mizerne a i te u- 
cierpiały mocno przez słoty które się zaczęły wraz ze zbiorem 
owsów. 0  jarych  pszenicach i żytach, których nie tak dużo w tej 
okolicy* się sieje, nie warto też i wspominać, tak licho wydały. Kar­
tofle inniej0 są zarazą dotknięte jak lat upłynionych; mało ich wy­
sadzono obawiając się zarazy przy drogiem nasieniu na wiosnę, ko­
sztownej uprawie,  i niepewności czy te co się urodzą będą mogły 
być wybrane. Siana je s t  prawie połowa zwykłego zbioru.

Koszt zbioru od kopy 6ył pławie ten sam co roku upłynionego, 
15 do 20 kr. od kopy bardzo małego snopa. Chociaż zbierać nie 
było co, zbiór szedł jednak leniwo, s  tej przyczyny znaczna część 
owsów gnije jeszcze w półkopkach i na pomiecie. Zasługuje na u- 
wagę że prawie wr wszystkich folwarkach zarzucają koszenie,  na­
wet jarego zboża, z wielkim uszczerbkiem paszy. Przekonano się 
że robotnik uproszony' niedbając o najem, i istotnie niepotrzebując 
tego zarobku przynajmniej w chwili zbiorów, nie ma tyle okazyi 
do marnowania czasu przy zatrudnieniu z sierpem w rę k u , jak  kie­
dy grabiami zgromadza skoszone zboże do wią ania. Mało gdzie 
o k a z a ł o  się ażeby więcej nawiązywano skoszonego z b o ż a  jak  zwy­
kle z  {ii iia n a r z y n u ł  t e n  sarn r o b o t n i k  s i e r p e m .  S m u t n y  to jak  n a  
ł“ — * r — er•»"-**>U AU w yA „.U on .i«W ovch  tdiQ ż n iw ia re k . Uga , •

Gdzie mórg wydał  6*0—80 korcy kartofli , gdzie tem samem do­
brze się kartofle urodziły, jeden robotnik nie wykopuje na dzień 
jak  korzec do półtora korca.  Dawniej nakopywano przy takim u- 
rodzaju z łatwością 4 —5 korcy, a pilny i dobry robotnik nawet 7 
— 8 korcy dziennic; kopanie kartofli odbywało się zwykle robotą 
najemną i  płacono od korca po 2  kr. k. i i i . teraz płaci się dziennie 
12 kr. k. m., kosztuje wiec wykopanie kartofli 8 —12 kr. k. m. cho­
ciaż robotnik niezarabia więcej jak  dawniej.

(■ d a u s k  28 września. T arg  londyńs i dnia 23go b. m. żadnej 
w cenach zboża nieprzyniósł odmiany. Piękna krajowa pszenica 
po cenach ostatniego tygodnia z łatwością została  rozkupioną; na 
wyższe zagraniczne gatunki wiccć} okazywało sic żądania, a tylko 
ziarno liche, lub w transporcie zgrzaney po zniżonych ofiarowano 
cenach. Powszechna opinia co ćo szczupłości tegorocznego zbioru, 
coraz bardziej się ustala; a lubo pod wpływem wolnego handlu i 
do obliczenia niepodobnych je^o skutków, wysokich cen zboża o- 
czekiw’ac niemożna, materyaln# jednak podniesienie wartości zda 
się koniecznym; czyli to jednak nastąpi natychmiast,  lub też zde- 

- -  - - trudno dziś obrachować, gdyż
“zasady i stosunki wszelkich zbo-

cyduje się aż z przyszłą  wiosną?
ŚwifiŻł* Ktlipcianln .. li* “ • • 11 - *swieze zniesienie c ła ,  zmieniło 
zowych tranzakcyj.

W ostatnim tygodniu p r z y b y ł o  do Londynu:
pszenicy, jęczmień. ,łod«- o”'8*- b'>bu' r“ P“k ■“?*«*■

z kraju kwar .4,522. 688 6 6 77 .2 ,389 .1 ,697 .  „ „ 17,357.
z zagranicy 10,925. 7 ,5 3 7 . ’ 33,982. 2,512. 5,803. 667. 6,702.

Stan angielskich prowincyonalnj®11 ta r6“vv> " f a lc  Sie niezinienił. 
Poprawa niektórych równoważy si? znlzen'e 'n , "  innych miejscach. 
Rzecz tylko uw agi godna, że w S*kocy i p z i e  zbl(il' ma tyć  naj­
lepszy, je s t  ogólna ku podniesieniu

Kartofle wszędzie chore, ale choro a S a ająoej formy nie-
przybiera; rolnicy jednak pośpic8ZB'$  f  !!An'ZC *n'.em po najniż­
szych cenach, a taniość nadzwj czaJ”a n)a ’ zn,niejsza konsum­
p c ją  clileba i szkodzi zbożowym

W e  Franeyi i Belgii handel W o d ' ? " '  i a ceny z trudnością 
się utrzymują. Mąka francuska znowu w > ni j  nie, angielskiej ro­
bi konkurencja. , - , , .

Ostatnie holenderskie targi znacznie ) 7  ozJwione, i spekulanci 
znowu wyszli na scenę.

Ameryka ma sie cieszyć obfitym z loiem. ( statni parostatek 
przywiózł wszakże0 wiadomość. ze “ rflgat y  "  k'jku prowiucyach 
ogromne w zbożach porobiły z n i s z c z e n i a ;  i skutkiem tego, ceny 
mąki I pszenicy ustaliły sie . a w niektórych portach troche po- 
“~ły w górę. ” _ c

Na gdańskiej giełdzie żadnego niemieliśmj luchu, i w ciągu ty­
godnia sprzedano ze statków pszenicy łasztów 342, żyta 74, gro-  
chu C; ze spichrza pszenicy ł a s ^ ó w  °  . ,

Małe tylko partye, i to w n a j n i ż s z y c h  '  ^Vanszycl,  g l l ( u n k a c h
z rąk do rąk przechodziły po cenach 2 0  guld. niższych jak  w o-

statnim tygodniu. Do spckulacyi tem mnićj hyło chęci, że okrętów 
prawie niema do wzięcia.

Za ła sz t  pszenicy ze statków płacono: z ł  gr. zł. gr.
wagi holi. od 127 do 129 od 340 — 395 korzec 25 17. 29 22.

12.9/30 131 — 390 — 440 „ 29 10. 33 —
131/2 133 — — — 462'/, „ ------------ . 3 4  22.

żyto 122 — 126 — 210 — 225 „ 15 21. 16 22.
groch    250 — 300 „ 18 24. 22 16.
pszenicy se spi. 130 — 131/2 390 — 425 „ 29 10. 31 22.

Pszenice świeże w różnych  o k a z y w a ły  się k o n d y c ja c h ,  obok 
pięknych widziano wiele par ty j  lichych i za rażonych  śniedzią.

W  ostatnim tygodniu na 8 berlinkach, 4 gabarach, 36 tratwach, 
przeszło pod To'rnniem 317 łasztów pszenicy polskiej; 9650 belek 
sosnowych, 500 dębowych, 242/3 łasztów' dębowych dylów i 6 ł a ­
sztów klepki.

W ysokość  wody w Toruniu stóp 3 cal 1.
K ursa zam ian. Londyn 3 miesięczny 202 '/ ,  sr. gr. — Hamburg 

lO-tygodniowy 44’/  sr .  g r .— A mszterdam 70 dni 100'/, sr.  g r . — 
W a r s z a w a  8 dni 9 7 '/,.

M akowski K endzior & C.

I n s e r a f y .

 w o n  u s z k o
utrzymujący Pensyą męzką rozpoczyna kurs nauk oil 
mka r. b. w przecznicy S. Ann?ny pod N. 315.

1 pażdzier- 
(280-5 )

te.
odpisany ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodziców i Opie­
kunów, iż na teraźniejszy rok szkolny 18sJ/sl przyjmuje do sie­

bie uczniów' na s tan c ją  i s tó ł ,  jak również z korepetycją  lub bez 
korepetycji. Osoby ż jczącc sobie umieścić tychże, raczą się zgło­
sić pod Ner 308 przj: ulicy Wiślnej na drugie piętro, gdzie będą 
mogli wchodzić w układj .

(2 8 6 -2 -6 )  K arol Delattre.

Do Wielkiego Składu Węgli
szyńskiego, nadchodzą codziennie transporta W ęg la ,  które podpi­
sany tem bardziej Szanownej Publiczności polecić może, iż pomimo
że gatunek tego węgla jest  bardzo dobry, nadto zupełnie świeżo
z kopalni wydobyty, drugiego dnia już są  w Krakowie, gdzie ku­
pujący takowe wprost z wagonu nabyć może.

Zapłatę za całe wagony lub siągi przyjmuje podpisany w han­
dlu pp. F. J.  Kirchmayer i Syna z rana od godziny 9 do 12, popo­
łudniu od 3 do 6.

W  tymże składzie dostać można drzewa sosnowego siage po 20 złp. 
(253—3 -6 )  Gebhard.

[2«i] H A N D E L  I3’

£t.,
w Głównym Rynku pod L. 337, o trzymał znaczny transport naj­
modniejszych towarów jesiennych i zimowych, jako to: Sukna, 
Korty, Elastique, Kastory, Gentlcmeny, Tyflc, Flanele, Baje. Ka­
mizelki, Chustki,  Szaliki,  Lask i,  Cygarniczki itp., które po naju- 
miarkowańszych cenach sprzedawane będą.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K o r »  t r a k o x v s M  ar. d u ł a  3  paźd/,. Sanknc.ty 91 */ -  praski V -

rant 104% .— impcryuły ros.  34. 20. -  Ruble srebrne co*o 1001/ -  
Dukaty *łp. 20. 6. -  Listy xusUwae Król. Pol 
L isty  nastawne Galicyjskie daja 95 '/  
nnwe 106'/ ,.  ‘ 1

K u r *  W je . le t . sk i  ó «ln | H |  pażdziern. -  Metalik. 94%
to»7/ a ,8j ~  Akty» Banko wieJeńs. 1158. -  Akcj 
■ /»• Agm od złota. 24. Agio od srebra 17,
y *  /Al.>0L,W8h! 7. tl. 2D wrze/nią. Banknot, a is tc jac .  8 6 ' / , . — 

papiery 95%. — Listy zastawne Królest. P.ilsk. 5 ' / ,  — 
Akcyc kolei żel. Krako.-góruo-seiąe. 70'/ ,.

7. kuponami 100'/,. 
- 1/waocj eiery stare 105'/,,

Nowa 
lei ż e l ,

Nr 3 2 8 0  praes.
S p r o s t o w a n i e .

Umieszczone w  Nr ze 1 7 8  gazety C zas  polanie ,  
jakoby dla pogorzelców Krakowskich 2 0 5  zfr. tylko 
od urzędników c. k. sądu w yższego  złożone bvły ,  
niniejszem w ten sposób się prosluje, iż ta kwota  
nietylko od pow yższych urzędników, lecz i od PP.  
urzędników c. k. Trybunału, wczem ostatni w iększy  
udział mieli — złożoną została.

Od c. k. Komisyi Gubernialnej.
Kraków d. % października 1 8 5 0  r.

Od A dm iiiistrary i „ C z a su “ .
P ani K u likow skie j M aryi. L tców  m. 729. Prenumeraty na dwa 

pierwsze miesiące kwarta łu  nigdy nicogłaszaliśmy; przeto nadesła-  
[ nej na październik i listopad nicprzyjmujemy.

— Z tejże samej przyczyny, niemożemy przyjąć podobnej od 
I Wgo Drohojewskicgo W ład y s ław a  z Radołowic.

— X . J a n o w i Kw. % Dukli. Upraszamy o wymianę assygnaty 
weg. na 2 złr .  m. k. kursu niemającej.

— W  m u K onstantem u L . w  Tarnow ie  Rachunek żądany już 
dawno posłano. Należy się nam jeszcze 2 złr .  13 kr. m. k.

3 i
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Dodatek do Nru 228  Dziennika CZAS.

na

l i s t a  XL VIII.
wsparcie pogorzelców miasta Krakowa do Komitetu Pogo­

rzeli miasta Krakowa złożonych darów.

I m i e  i p r z e z w i s k o  d a w c y .

U  proboszcz. So:

Baszczewfcz Kr. *' familią z Machowy
Komitet P o z n a ń s k i ....................................................................
Kaminker M z Wiednia . . . . . .
Ze składki w parafii R y^now sk iej *y
X prob. Budzianik Stetan składkę w kościele i od sie­

bie razem 16 złr., z których połowa na kościoły . 
X Dabkiewicz Karol 4 złr., z tych 2 złr. na kościoły .
Parafia M arcy-Poręba na kościół XX. Dominikanów i

Franciszkanów
Pan Immerwar z W rocławia .
NN półimperyafów 100 czyli 3333 złp. 10 g r . , z tych 

500 złp- na kościół Franciszkanów, a 500 na kościół 
Ś. Józefa

#

Monetą
p o l s k ą .

Zł. poi. |gr

Monetą
konwencyj.

Zł. reńs. I kr

3000

Summa Listy XLVIII. 
Summa List ĄTniii^jio^rzednic^ 194

150

3333 10|

50

34 
5

5
53

16
4

35

33

6483
102309

|194|| 108792 25|

202
68502
68704

33
26
59O g ó ln y  w p ły w  48 . L is t  d o  d . 18 w rz e ś n ia ,

y ^ ć ń la rśk T p r^ -  12 złr. 30 kr. m. k. -  X. Koseli wikary 3 r. 45 k r .-  Ofiary 
\  t  -  33 kr -  Woźniakowski Antoni 5 r.~  Woźniakowski Jan 1 r . -  S. 1 r. 

w kościele 5 r. M  pawe{ włościanin j  r . _ NN. 2 r . 30 Kr. -  NN. 1 r. 15 kr. -
M iku lsk ą  ^  ^  z których połowa na kościoły.

RaZZ  Piotr Siffnio powtórnie 25 złr. -  X. Bielecki Adam 10 złr. -  Laskowski Fe- 
l i c y a n  j o  r . -  W iktor Tomasz 6 r. -  Pająkowskt 2  r.

L I S T A  XLIX.
P. Kuszet z sprzedanej arfy, na organy do kościoła XX.

Dominikanów . . • • ■
P Jagielska dla ubogich pogorzelców koszul sztuk 6 , 

gatek 6 ,  prześcieradeł 6 ,  ręczników 6 , chustek do

p e d l e m :  „B oie wam błogosław “ if f  z łr., z tych

7 / '.k ła d k i  przez pana Polanowskiego Alexandra *) .
7 . składki obywatelskiej w Hatnburgu na ręce P. Winc.

Kirchmayera 5 6 1'ridrichsd’orów , 195 talarów
pruskich; czyli . .• . . . '

p Nanowska Ludwika z Przemyśla łańcuszek złoty
ważący 5 /a 4t-- 

Ze składki w parafii Zabłotów p. P. Puzynę Romana ) ■

1352

Summa Listy XLIX. 
Summa List 48miu poprzednich .

13|
194

Ogólny wpływ 4 9 c'u L is t  d o  d . 21 w r z e ś n ia  ||207|

1352
108792
110144

200

10
616

72
-|| 898

25 68704

20
20
59

25I 69603 |19

Polanowski Alexander 200 złr. m. k. -  Nowakowski Henryk 50 r. -  Muntcr 
Uarmann 25 r. -  Kruszewski Henryk 10 r. -  Kuczyński Felicyan 15 r. -  Łomnic*1 
« 4+ Mroczkowski Michał 10 r. -  NN. 3 r. -  Grochowscy z Sulimowa 20 r. 
N . 4 'n  -  Kratochwil Marcin 20 r. -  Singer Karol 10 r. -  Stulińska Teod. 15 r.

N a k o r z y ś ć  
POGORZELCÓW KRAKOWSKICH
wptynęly Od dnia 8. do 14. września 1850 roku 

w  ces. k r ó l . K & m issyi G u h e rn ia ln e j
następujące składki — a mianowicie :

Od c. k. urzędu obwodowego Brzeżańskiego jako przychód zarzą-
dzonych składek:

przez dom inium  K o z o w a  
S tra ty n
H o ro ż a n k a  •
C h o d o ro w  •

n
r>
r>
v>

r>
n
n
n

n

Borynecze . _
magisiraturę w Rochatynie . » » 1
magistrat Brzeżański . . »»» » » ;

20:złr. 40 kr. \
61 v> 15 ” 128
94

i

n 4
33

V) [ 
V) \

13 n 28 »172 n 30 ” 1
277 n 27 » i

567 złr. 57 kr.

890

Hr PoletvMo Sewervn 20 r. -  Swierzewski Alexander 15 r. -   ̂Brzozowski Antoni 
o i- -  8' Wierzchowski 10 r. -  Łodyński Justyn 20 r. -  Ośmiński W ładysław 10 r. 
Faczowski Michał 5 r. -  Zbroż...(meczytelne) Antoni 25 r. -  NN. 5 r. -  Obertyński 
10 r. -  Hr. Siekierzyński Adam 15 r. -  Obertyński Alexander 5 r. -  Usmolski Ka- 
fał 10 r. -  Komorowska Franciszka 80 r. -  Liebe Franciszek 2 r.

**) Petrawicz Anna 5 r. m. k. -  D (nieczytelną) 5 r. -  C. W. 0 .(nieczytelne) 2 r. 
X. ob. łac. z W ałczkowic 1 r. -  M. B. rządzca dóbr 5 r. -  J. Czar 2 r. -  X. L(nie- 
czytelne) 2 r. -  Jaworski l r . -  Zadarewicz z Kornicza 5 r. -  OOńeczytelne) l  r. 
Ziembowicz 1 r. -  Benczucki 40 kr. -  W (nieczytelne) 1 r. -  Popielnicki 5 r. -  Za- 
gurski Michał 20 r. -  X. dziekan Korotnicki 3 r. -  P. Czechowiczowa Leokadya 2 r. 
Józefa in 2 r. -  Widynaw 1 r. -  X. z Dzierowa 1 r. -  X. z Popielnik 1 r. -  Ru­
miński metr muzyki 2 r. 40 kr. -  NN. 2 r.

l i s t a  l .
Ze składki w parafii Grębowskiej przez X. proboszcza 

S zygdzińsk iego  S tan isław a - )  • • •
Komitet Poznański 890 złp. na kościoły, z tych 18 złp.

na kościół XX. Franciszkanów . . • •
Ze składki w Wiśniczu p. X. pleb. Sulikowskiego **) .
X. Strusiński z Husowa  ................................................
Parafia Gacka . • • • * *
Ze składki w Tęgoborzu przez P. Dumkowskę Petro-

nellę ***) • • • • _
X. Maraszewski p leban ...............................5 złr,
Składka w kościele Czarnieńskim . . 8 „
Hr. Stadnicki Kazimierz . . . • • •
Ze składki w Błażowy przez X. proboszcza Bandrow- 

skiego Emiliana •****) , .
Z Wiednia od P. Kaminkera nadeszło: surdutów sztuk 3, 

reitfrak 1, kamizelek 7, spodni 3 ,  szalik męzki, pół­
butów 3 , krawat i , pończoch par 6 , yzkarpetek par 
2, chustek do nosa i , koszul t i ,  .

Ze sk ładk i w e L w ow ie : S z y ^ s z o n ^ K O m o r o c h  6 .
Przvtrodzki 5 r . -  N ikorow icz M ikołaj ID r. r .  
kio w ieżow a 12 r. -  O sm iało w ski Szym. 10 r. — Razem .

NN.  ................................................ ............ . .
Eibuszyc Samuel .

Sttmma Listy L.
Summa List 49ciu poprzednich . . ||207|

Ogólny w pływ  50ciu List do d. 25 w rześnia ||207|
110144
111034

25
25

44 8

38 53
1 --
2 30

44 44

13 —

25 —

27 15

43
5
5

249
69603
69852

30
19
49

*) Przy kościele zebrano 44 kr. -  Z Piasku 7 r. 23 kr. -  Z Kąta 7 r. 20 kr.
W ydrzeć i Mietne 5 r. 20 kr. -  Jazwiniec 3 r. 34 kr. -  Jeziorko 3 r. 44 kr. -  Jam -
nica 2 r. 28 kr. -  Krawie 5 r. 13 kr. -  Sulichów kolonia niemiecka 1 r. 18 kr. 
Starozakonni 1 r. 4 kr. -  X. prob. Szygdziński 5 r. -  X. Kamiński Jan wikary ł r

Waczocha Jędrzej 1 r. -  Carka Jan 15 kr. -  Yogel branciszek 12 kr. -  oig
Ludwik 10 k r .-  Tehoszewski 15 kr. -  Madrzyjowski 5 r. -  Haan Teresa 1 r. -  Brein- 
del Itaab Is rae l 6 kr. -  Maezmowicz 30 kr. -  Tuszkiewicz Jan 20 kr. -  Gugesber- 
ger 15 kr. -  Winnicki 15 kr. -  Szatkowski 6 kr. -  Stajer 10 kr. -  Hukicwicz 6 kr. 
Mistorowicz 30 kr. -  Rawnik Tomasz 3 0  kr. -  Żylak Jan 3 0  kr. -  Czechowicz lO kr. 
Łoziński 6 kr. -  Tuszkiewicz 15 kr. -  Matuszka 5 kr. -  Kłosowski 10 kr. -  Gro- 
baczek 15 kr. -  Szarek Paweł 15 kr. -  Wilkiski 27 kr. -  Szeremeta Szczepan 1 r.
Hofferek 1 r. -  W cisberg 1 r. -  Malinowski 30 kr. -  Unger 1 r. -  Różyczka 1 r.
W olter 5 r. -  Torska 2 r. -  Berdysz 6 kr. -  Franek 15 kr. -  Bartoszewska 6 kr.
Dobrzcński 6 kr. -  Koziełkiewicz 15 kr. -  Dudkowa 27 kr. -  Swiszowski 48 kr.
X. Bukowski wikary na kościoły 1 r . -  Z skarbony kościelnej 1 r. 45 k r .-  X. pleban
Sulikowski 5 złr., z tych 2 na kościoły. -  Jan L(nicczytelne) 4 r. — Razem 39 złr.
11 kr. m. k.; z tych odtrącono 18 kr. na porto pocztowe, pozostaje 38 złr. o3 kr.

***) P. Dunikowska Potronella 15 złr. -  P. Serkowska Paulina 10 r. -  Czechow­
ski Stanisław 5 r. -  Zoellner Karol 1 r. -  Szymberski Franciszek B r .  -  Dwernicki 
Antoni 3 r. -  Flarzyński Józef 1 r. -  Fritz Henryk 6 kr. -  Nahrgang Konrad b kr. 
Gmina Tęgoborze 57 kr. -  Gmina Białawoda 35 kr.

x  Słowikowski Franciszek 2 złr. 42 kr. — Gmina Futomska 4  r. 2 kr. 
Gmina Piuntkowska 1 r. 16 kr. -  X. Bandrowski Emilian 5 r. -  X. Gurak Józef wi­
kary 5 r  Grochmalicki Jan 1 r. — Gmina Błazowska 3 r. 7 kr. — Gmina Białki
i r. 24 kr. -  Ze sk ładk i w kościele 3 r. 44 kr.

211 n 20 V)

95 V)
12 n

5 n -— r>
5 n •— 55

Od c. k. urzędu obw odow ego Z a leszy ck ieg o , ja ­
ko przychód przez X. plebana Czortkowskiego z zro­
bionej sk ładki jeden dukat i ................................................

 c. k. urzędu obw odow ego K ołom ejsk iego ,
zebrane przez X . Romana Zubrzyckiego 1 55  z łr . r. \

i 1 talar srebrny, 
przez X. K ajetana A gob sow icza  

„ X. Napoleona Raciborskiego  
Dominium Stobudka leśna ,

„ P.  S ta n is ła w a  Lachow skiego

Od c. k. urzędu obwodowego S a n o c k ie ^ ^  
dze sk ładek  zebranych przez tamtejszy ^  ^  ^  -
ciszkanów . . • • , a n

przez dominium T yraw a w o ło sk a  „ ™
_ Bachórz i Harta

od P P . urzędników cyrkularny c 
przez Sanocki magistrat •

Od c. k. urzędu obwodowego Złoczowskiego, ja -  
1 ko przychód ze składek t

24 z ł r .  —  k r.

471 złr. 32  kr.

77 w v  m

1 8  »  2 7  
2 6  „  4 5  

2 i 6  „

288 złr. 13 kr.
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przez X . Babickiego .
„ X . Swobodę 

od P . komornika Karśniewicza 
„ gminy Kupcze
„ „ Żelechowa małego
„ „ Ubienic
„ „ Zuratyna .

30  złr.
3 „ -

15 „
4  „ 8

10
6

kr.
n
n
55

55

55

55

Od c. k. urzędu obwodowego Stanisławowskiego, 
jako składki zeb rane:

od P P . urzędników sadu karnego 4 5  z łr. 35  kr. 
przez P . Gzerkcwskiego, jako przy­

chód z balu, w dzień urodzin N. P . 
w Buczaczu danego . . . 31 „ 12

od X . Sadok B a rą c z a . . . 4  „ — „
od Pana mandataryusza B ia łog łow -

skiego . . . . . 1 „ — „
przez dominium Połachicze i Okniany 13 „ 53 „

„ „ Nadworna . 21 „ 17 „

Od c. k. urzędu obwodowego Tarnopolskiego 
z zebranych składek . . . . . .

w tern mieli u d z ia ł:
J W W . i W W P P . Józef hr. Starzeński 5 0  złr. 

Konstancya hr. S tarzeńska 15 z łr. -  Antoni Lipski 
5  z łr. -  Floryan Herman 5 z łr. -  Kazimierz D o­
maradzki 2 0  z łr. -  Leon Piotrowski 2  z łr. -  E d­
ward Gołębiowski 5 złr. -  Herkules Grand 2  złr. 
X . Nicefor Rofan 2 z łr. 2 0  kr. -  Teofil Jordan 5 złr. 
Franciszek Skrzyński 5 z łr. -  Gmina Bochatkowie 
13 złr. 2 2  kr. -  Gmina Mogielnica 5 z łr. -  Gmina 
Romanówka 1 z łr. 3 4  kr. -  Gmina Torówka 1 z łr. 
8  kr.

Resztę zaś w mniejszych kwotach po 1 z łr. -  po
4 5  kr. -  po 33 kr. -  po 30  kr. -  po 2 7  kr. -  po
2 4  kr. -  po 21  kr. -  po 2 0  kr. -  po 12 kr. i po
10 kr.

Od c. k. Presidium krajowego, przez Redakcyę 
gazety prowincyonalnej zebrane . . . .  

do tego s ię  przyczyn ili :
J W W .  i W W P P . Józef hr. Baworowski 15 złr. 

Józef Schópf 5 z łr. -  Komornik Goydan 5 0  złr. 
Szymon Krawczykiewicz 10 z łr. -  Kroebl 2  złr. 
Nieczytelny 2  z łr. -  Hoffmann 5  z łr. -  Strański 
5 z łr. -  W achtel 2  z łr. -  C. k. urzędnicy V erw al- 
teryi obwodowej 16 złr. 15 kr. -  C. k. urzędnicy 
naczelnego urzędu celnego 3 z łr. 30  kr. -  Birkiewicz 
2  z łr. -  Klotylda W itw icka 5 z łr. -  Kostecki 5 złr. 
X. Infułat Jędrzej Ostrawsky 10 z łr. -  Sekcya c. k. 
straży finansowej 14  z łr. 12  kr. -  C. k. urzędnicy 
przy akcyzie z rogatki .Janowskiej 2  z łr. -  Od A u­
gustyna L . zapłacone a od Klementyny P . nieprzy­
jęte 3 z łr. -  Kajetan M ałecki 10  z łr. -  M arya J u r-  
giewicz 10  z łr. -  R esztę zaś w mniejszych kwotach 
po 1 z łr. -  po 35  kr. -  po 30  kr. i po 18 kr.

Od c. k. Presidium krajowego przez deputowanego 
miasta Stanisław owa P . D ra Antoniego Janochy w dro­
dze składek zebranych . . . . . .
i 1 dukat holenderski.

w tern mieli u d z ia ł:
P P . Leopold Rubinger 1 z łr. 30  kr. -  Czechos- 

ki 3 z ł. -  X . Isakowicz 2  z łr. -  Antoni Suchsnek 
5 z łr. -  F . Muchitsch 2  z łr. -  X . Iwański 3 złr. 
T. Mószewski 2  z łr . -  X . Haywas 3 z łr .  -  W in ­
centy W . 2  z łr. -  Maciej G ołaszew ski 10  z łr. -  F ran ­
ciszek Szczepański 10 z łr. -  Jan  Milikowski 5 złr. 
J .  A . Pellar 2  z łr. -  H. Schoenfeld 2  z łr. -  N or­
bert Mokrzycki 3 złr. -  W ojciech Gryziecki 10 z łr. 
J- Lachmers 3 z łr. -  Wertheimstein 3 z łr. -  Adam 
Golejewski 5 z łr. -  Tomarek 5 z łr. -  Moszoro 2  z łr. 
W ieser 2  z łr. -  NN. 2  z łr. -  N N. 10 z łr. -  C ie- 
c f Ĉ T>3  7̂ ‘- ” Jonocha 15 z łr. -  Hohenberger 5 z łr. 
Sr -I0t£cki 5  z ł r ‘ "  H - Przyjem ski 5 z łr. -  Fel. 
Mussi . ełr . _ ] \ x .  2  z łr. -  Am broży Parodowski 
5 z łr. -  • an Ęppei.]e;n 5  7j>r _ Rachmińska 10 z łr. 
B racia Lzuczawa 1 0  z | r- _ Theodorowicz 5  z łr.

71 z łr. 14 kr.

116 z łr. 57  kr.

157 z łr. 4 5  kr.

185 złr. 2  kr.

29 6  złr. 55  kr.

Roman Molczkiewicz 2  złr. -  Simon Łucki 2  złr, 
Antoni Romaszkan 2 0  z łr. -  Tytus Gregorowicz 1 
dukat i 5 z łr. -  Jan  P aw eł Piller 2  z łr. -  D. S u ­
chanek 5 z łr. -  Barbara W olańska 2  z łr. -  S z y -  
monowicz 2  złr. -  Teressa Hohn 3 z łr. -  A bgaro - 
wicz 5 z łr. -  Józefa W ielczopolska 2  z łr. -  F ran ­
ciszek Deyma 4  złr. — Resztę zaś w mniejszych 
kwotach po 1 złr- -  po 45  kr. -  po 30  kr. -  po 
2 0  kr. -  po 15 kr. -  po 1 2  kr. _ p0 kr. j p0 
6  kr.

Od konsystorza biskupiego Tarnowskiego przez 
dekanat tamtejszy zebrane . . .

 c. k. głównej kassy w Hermanstadtcie w dro­
dze składek zebranych . . . . . .

 c. k. kameialnej Verwalteryi W adowickiej,
jako przychód ze składek pomiędzy p p ,  urzędnikami 
kameralnymi, celnymi, poborowymi i finansowymi za­
rządzonych • • * • • . . .

— — P . pastoia Hoff jako przychód z sprzedanej 
broszury pod tytułem : „ P o ż a r  K rakow a44

Od c. k. austr. jeneralnego konsula W arszaw skiego
z zebranych składek :

793  rubli 76 */2 kop. w poi. bank. biletach, i 1 półimp. 
1245 rubli 8 0  kop.

Od c. k. Namiestnictwa Niższej Austryi z W ie­
dnia, przez urząd powiatowy w W aidhofen nade­
słane . . . ......................................................

——-  c. k. urzędu powiatowego w W allachisch- 
Messeritsch zebranych . . . . . .

— — c. k. urzędu powiatowego w Leoben ze­
branych ................................................................ ..........

 c. k. urzędu powiatowego w M erisch-Tribau
zebranych, a t o :

od gminy miejskiej w Zwittau . 8  z łr. 2 5  kr.
od gminy Lotschnau . . . 3 „ 15 „

— — C. k. urzędu powiatowego w Hohenstadtcie, 
a to :

od gminy miejskiej w Loschitz . 33 złr. 57  kr. i 
„ „ Schildberg . . . 19 „ 4 8  „ /
55 55 Triebendorf . . 1 „ — „ 1
„ „ Pobutsch- . . . — 36  „ )

Od gminy miasta Berna ze składek 
Od c. k. ministeryalnego kommissaryatu, dystryktu 

wojskowego P resburgskiego, przez Pana W igand 
zebranych ............................................................................

Od konsystorza Krakowskiego, z klasztoru P P . Be­
nedyktynek Lwowskich nadesłanych .

Od c. k. urzędu obwodowego w Insbruku przez 
tamtejszy urząd powiatowy zebrane .

8  złr. 30  kr. 

131 z łr. 2 0  kr.

8 4  z łr. 33 kr. 

30  z łr. — kr.

4 2  z łr. 32  kr. 

5 0  z łr. 2 2  kr. 

63  złr. 5 7/10

1 1 złr. 4 0  kr.

55  z łr. 21 kr. 

10 z łr. 4 5  kr.

13 z łr. 4 2  kr. 

10 z łr. — kr. 

8  złr. 15 kr.

2 6 9 9  złr. 4 0 7/IO

4 3 7 3 3  złr. 5 1 7/10k.

, , .  , , Razem
w austryaęk.ch banknotach, 1 śrebrny talar, 2  dukaty,

\ 1 U '*• ^  koF  w polskich bankowych bile­
tach, 1 połmiperyał.

Dodając w to z ostatniej konsygnacyi, wynosi 
zatem ogolną Summę . . . . . .

l aQ7 fi7 ! S chbanknotach, 1 ś. tal., 173 sztuk dukatów,
• o 11 . i i! * ^  polskich biletach bankowych 3 0 ‘/2 kop.
. , s/' ,fółim peryałów , 803 złp. 16 grp., 11 prus­

kich a arow, 3 Luisdory, 1 dukat podwójny, 7 sztuk 
zło ta po 50 złp., 12  sztuk złota po 25 złp., 2 im-
peryały, 1 f„m sztei-ling , 3 z łr. 40 kr. w srebrze i 
pierścień złoty.

które to szlachetne dary w imieniu nieszczęśliwych,

C. K. Komisya Gkibernialna
publiczne sk łada podziękowanie. 

Kraków dnia 19 W rześnia  1850 r.

W  D R U K A R N I  C Z A S U .

I


